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D z iś  W a w rzyń ca . 
Ju tro  Zuzan ny

s t A m y .
T E  A T K  N A R O D O W Y : Dziś 

tro „W ie lka  miłość** Molnara 
atarwą.

rZ A T R  POLSKI: Dziś i
„D ziewczęta i oni-1 Bus - Fcketego, 
z Piaskowską, Żabczyńską, Źeligką, 
WęgrzyJifefn, Kondratem Woskowskim 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

T E A T R  N O W Y : Nieczynny.
TEA fR  M A Ł Y : Nieczynny.
TE ATR  L E T N I:  Dziś i jutro „P o ­

dwójna buch-3terja“  w reżyserji War 
aeckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
ehwiczćwną i Gioesówną w roiaeh 
głównych.

T E A T R  K A M E R A LN Y . Nieczynny
TE A  i R M ALICKIEJ: —  Dz.ś

„Profesja  Dani W arren * z Malicxą, 
( ićszkowską, Bay-Rydzewskim i inn.
0  4-ej popol „Trafika pani genera­
łow ej"

Wkrótce premjera komedji runium 
skiej p. t. „Zamieszaj'*.

W IE L R a  O P E R E T K A  (K a io w » 
18): Dziś „T rzy  w a ice" O Straussa.

ł> jTLl)Z IN IEC  KOŚCżD Ł* *W  
K R Z V Z A  —  „Syn marnotrawny'* opo 
wieść biblijna v 5 aktacli. Dziś i 
w  niedzielę ostatnie 2 przedstawienia.

C Y R U L fK  W A R S Z A W S K I:
1 września tearr nieczynny.
* I ’.DO Szopena 3. Codz rewja.

Do

Jak bawią się i o czem mówią tzieti
Z KapielisK2  w Saskim Ogrodzie

Dwie są niewątpliwie najlepsze 
izeezy na sw iccie dla obywateli ,w 
wieku od iat dwóch, trzech do id|- 
kurastu: lody i woda do chlapania
Się.

Dzieci rodz.ców zamożnych, cuo- 
dza ze sw ymi opiekunami do eiegan- 
ckicn cukierni i z powagą oblizują 
srebrne łyżeczki oblepione lodami, la­
tem zaś wyjeżdżają nad morze lub 
na wieś i chlapią się dowoli w  kry­
ształowych fa'ach oceanu czy skrom­
nej rzeczki. Dzieci ubogie wypłakują 
u matki miedziaka na „loda" u stra­
ganiarki z rogu ul.cy i chlapią się w 
biocie rynsztoka.

Wśród nich są jednak tarcze dzie­
ci unrzywilejowane. Te, które mogą 
dostać codzień lo  groszy i pójść u- 
żywać rozKOSzy wodnej kąpieli w  
niewielkim basenie w ogrodzie Sa­
skim.

RAJ ZA  io  G R O S Z Y ».
Przed drewnianym budyneczkiem, 

szpetnie na musztardowy kolor ma­
lowanym, w  upalne pizedpołudnia, 
tworzy się ogonek małych obaarcu- 
sów, oczekujących cierpliwie na swą 
kolejkę. Czasem przyjdzie 50 _  60 
dzieci, a czasem kilkaset, gdy jest 
bardzo gorąco. Wszystkie odrazu po­
mieścić się nii mogą, więc czekają 
na zmianę, co dwie godziny nowa 
partja ma prawo wstępu do kąpieli­
ska.

Najpierw, obowiązkowe s<.orov-a- 
nie się myaiem pod prysznicem. Przy­
daje się bardzo, do bractwo bruanc

Gmina m. st Warszawy
z l .

o d  s K a r b u  p a ń s t w a

Zakończono to czący  się  m iędzy 
m iastem  a skarbem  pań stw a  p ro ­
ces o na leżn ość  za k on serw ow a ­
n ie  m ostu K ie rb ed z ia . P o  ustą­
p ien iu  R os ja n  z W a rs za w y , m ost 
p rz e s z td ł na w łasność skarbu, 
jed n a k że  kosztow n ą  op iekę  nad 
m ostem  o b ją ł m ag is tra t. W  zw ią ­
zku z tem  m a g is tra t w ys tą p ił do

skarbu pań stw a  o zw ro t 8UO.O0O 
P o n iew a ż  sp ra w y  n ie  za ła tw io ­

no ugodow o, m a g is tra t p rzed  J0- 
ciu  la ty  w y s tą p ił na d ro gę  sądo­
w ą. P ro ces  k ilk a k ro tn ie  p rzech o ­
d z ił p rzez  w szy s tk ie  in s ta n c je , o- 
s ta teczn ie  Sąd A p e la c y jn y  obec­
n ie za są d z ił r.a rze cz  m iasta  zg ło ­
szone p ow od ztw o .

S e n s a c ^ n a  s p r a w y
w Najwyższym frybsm&le Admmisiracyjnym

Z  dn iem  1 w rześn ia  r. b. w zno 
w io n ę  zo s ta ją  ses je  w  N a jw y ż ­
szym  T ry b u n a le  A d m in is tr a c y j­
nym  W  N . T . A . lic zb a  za le g ­
łych  sp raw  u le g ła  o s ta tn io  znacz 
nem u zm n ie js zen iu  w obec z w ię k ­
szen ia  ilo ś c i sesy j i u tw orzen ia  
Sądu In w a lid zk ie g o .

N a jw y ż s z y  ^T ryb u n a ł A  ,3 m * n i - 
s tra c y jn y  m a do ro zp a trzen ia  
T.OOu za le g ły ch  sp raw , zaś Sąd 
In w a lid zk i oko ło  2.000 spraw . Po

w zn ow ien iu  ses ji ro zp a trzon a  
będzie  s e r ia  sen sacy jn ych  p ro ­
cesów .

N a  w okan dzie  N . T . A . zn a jdą  
s ię  sk a rg i „W s p ó ln o ty  In te re ­
sów " w  roku 1932-33 i 1934, skar­
ga z iem ian in a  P rz ew ło c k ie g o  o 
kon ces ję  na d ro żd żow n ię , skarg i 
o rd yn a ta  Z am oysk iego  na w y ­
m ia r  podatku  d ro go w ego  i s erja  
s p ia w  ro zw o d ow ych .

Turek pokrzywdzony przez Francuza
Abdułła Al ew centra AUdor August Thoor

Znany z licznych procesów turc*,
Ybdułła” A lijew , staną! przed sądem 

grodzkim X II oddziału, tym razem 
w  charakterze pokrzywdzonego. Oto 
obywatel francuski, Ahdor August 
Thoor, wdaściciel cukierni , M; rocco" 
(Senatorska 6), wydzierżawił, Aliie- 
vowi, właścicielowi piekarni turec­

kiej „S ion" jedno okno wystawowe 
sw ego sklepu _  na sorzedaż pieczy­
wa. Zgodnie z umową w ypow iedze­
nie dzierżawy mogło ' nastąpić na 2 
ty godnie przed upływem terminu.

DitYa 9 kwietnia r. b. Thoor w ypo­
wiedział umowę dzierżawną Mijewo- 
wi. Gdy 23 kwietna r. b Uiicw me 
opuścił zajm owanego lokalu, Thoor 
w nocy z w kwietnia na l maja, w y ­
biwszy szybę w  oknie od strony pod­
wórza. dostał się do sklepu, SKąd po- 
w yrzucił pieczywo i usimąl uo nrzy- 
leg ltgo  pokoju urządzenie sklepowe 
A. \., poczem w prowadź.1 do tegoż 
sklepu nowego dzierżawię. Ui.jew 
zameldował o tem w \ll komis, po­
licji, która oskarżyła i hoora z art.
251 k .’ k.   u samowolę, kftrtijJt 5'c>
sprawę do sądu.

Oskarżony (pomimo, iż przebywa 
w  Polsce oJ 11 latj, za pośrednic­
twem obrońcy cwego oświadczył, iż 
nie zna języka polskiego, dlatego (Or. 
prosi o w i zwanie tłumacza, będzin 
sliwowski oznajmił, iż. włada języ­
kiem francuskim, wobec czego tiu-

macz jest zbędny. Po rozpatrzeniu 
sprawy, sąd skazał T hoora na t (y- 
gudnie aresztu, zawieszając wykona­
nie kary.

Po ogłoszeniu w y:oku sędzia, pow 
tórzyt oskarżonemu sentencje —  w 
języku trancuskim. Niezależnie od te­
go v.- Sądzie Okręgowym toczy się 
sprawa z powództwa Aiijewa prze­
ciwko Thoorowi o sumę 3000 zl-. ty­
tułem odszkodowania za zniszczone 
pieczywo i urządzenie sdepowe.

przychodzi, aż strach., nic dziwniej;o, 
gdy kto większą część dnia spędza 
na ulicy. Potem kładzie się kostjum 
kąpielowy i już się jest „w  raju**.

„Raj*- —  to niewielki basen w y- 
pełniony zielonawą. wodą, dostającą 
dzieciom najwyżej do pasa. Naoko­
ło betonowe płyty, piasku niema, bo 
oywalcy kąpieliska nanosili go zaraz 
do wody. Niema żadnych urządz.eń 
do zabaw dziecięcych jak w  jorda­
nowskich ogródkach, niema ’ nawet 
zwyczajnej huśtawki, ale woda, bło­
gosławiona cudowna woda, (choćby 
naw et i cuchnąca trccnę chlorkiem i 
środkami dezynfekcyjnemi) wystar­
czy za w-szystkie rozkosze.

Za drucianą siatsą przylepiają się 
twarze ciekawych przechodniów i 
tych „grzecznych" dzieci, którym nia­
nia czy matka za nic nie pozwala 
wejść dc kąpieliska. Pierwsi obser­
wują z zaciekawieniem chlapiącą się 
dzieciarnię, drugie, patrzą z zazdro­
ścią na szczęśliwców.

PO D  Z N A M Ł M  O L IM PJA D Y

Wchodzę w  obręb kąpieliska i sia­
dam na uboczu. Dzień jtst trochę 
chmurny i chłodny, to tez frekwencja 
mew:elka —  osoło 50 dzieci W  takim 
dn u na .-ret zmiana co dwie godziny 
nie obowiązuje. Tłoku niema, więc 
każde dziecko może siedzieć lak ulu- 
go jak chce.

Malec tv podartych • kąpelow yd i 
majteczkach podchodzi do stolika, na 
którym leży gazeta. Szczęka zębain z 
zimna, pod.-kakuje na jednej nodze, 
żeby się rozgrzać , goiączkowo prze­
rzuca stro.iy gazeiy.

— Czego tam szukasz?
— Wiadomości z olimpjady. Cie­

kaw jestem kto dz-ś wygrał. W szyst­
ko jedno kto, żeby Tylko Polacy1

—  N e  wygrają —  mówi sceptycz­
nie drugi', maiec. — D zs się zaczną 
zawody plywacnie to nie wiesz, że 
Japouczycy najlepiej na świecie pły 
wają? Kudy tam nasi do nich! —  w y ­
dyma pogardliwie usta i już pędzi 
spowroiem do wody. ,Za chwilę w i­
dzę tylko gole pięty. ~ wymachujące

radośnie nad powierzchnią wody.
Dziwne, ale na przeszło 50 dzieci 

na baseire jest tylko kilka dziewczy­
nek, reszta w szystko chłopcy. Pytam 
małą, rezolutną Żydóweczkę, czemu 
dziewczynek tak mało Czy nie lubią 
się kąpać?

10 LE TN IA  KO BIETA 
O M ĘŻCZYZNACH

—  Lubią jłroszę pani —  ale boją się 
chłopców. Oni są nieznośni. Dokucza­
ją nam, wciągają siłą do wody, łapią 
za nogi i zabierają zawsze pitkę. Na 
turalnie jest zaraz popsuta i nie może - 
my się bawić. Wugole mężczyźni są 
okropm

— Co ty niow.sz? —  z trudem pow 
strzymuję się od śmiechu, ale mala 
(ma najwyżej 10 la*) jest śmiertelnie 
poważna. Tłumaczy dalej swój po- 
gląd.

— No, tak jest. Starsi są teraz źli, 
prawda? W szyscy tak mówią. W ięc 
ci źli starsi mężczyźni uczą zla tych 
młodszych, ci znowu najmłodszych i 
w ten sposób mali chlopfjy są naj­
gorsi.

Ta osobliwa filozofja niebardzo 
trafia mi do przekonania, więc mała 
gorliwie tłumaczy mi dalej.
, —  Ja codzień czytam gazety —  ra­

no i wdeczorem. Teraz czytałam o ta­
lom okropnym starcu, który uwiódł 
dwie małe dziewczynki i o jednej I 
19-lętniej dziewczynie z prowincji, 
którą zoalamucił szofer. Takich wy- 
padKÓw jest bardzo dużo. W ięc czy 
nie mani racji, że mężczyźni są obrzy­
dliwo? —

Nie wiem doprawdy co mam odpo­
wiedzieć te j małej, która mówi jag  
dorosła osoba — i j e s t  dorosła. 
Wszystko w ie. wszystko rozum e i o 
cenia. Podnoszę się, żeby odejść i 
mówię: idź już do wody, zatrzymuję 
cię zbyt długo A ona na to —  z od­
robiną wyniosłości i dumne podnie­
sioną głową:

—  Nic nie szkodzi. Zainteresowała 
mnie pani osoba, więc porozmawia­
łam z przyjemnością. —  Dyga —  i 
pędzi do wody

Czy dopraw dv bytam wśród dzieci?

A  A  Z) 3  O
IMniodziałek, dn. 10 s io  jiiiia

6.30 „K iedy  ranne..** 6.33 G-nina- 
stylca, 650 Muzyka jjpłfe. 7.20 Dzien. 
por. Program  na dzisiaj. 7.40 M uzy­
ka (p ł.)

.'li,57 sygr.iil czasu i hejnał K 
*iov.-r„ I 2.o8 „Lkrzynka roln.“  —  inż. 
W . Tarkowski. 1213 Dzien połudn 
12.23 „1000 taktów- m uzyki" —  ode- 
i—a Zespół St. Rachon-a.

15.30 Wiad gosp. 15.45 „W  co bę­
dziemy sie baw ili? " —  rransm. z a- 
gtódka dziecięcego w  Wiinie. 15-00 
Konc. popul w  wyk. OrKiesu-y F it- 
harmonji Warsz. pod dyr. J. Ozi- 
miuskiego z iCechocinka (przez T o- 
ruń). 16.45 „N ieznana ha-monja o- 
bozów" —  pogad. —  red. K. Mu- 
szało wnv. 17.00 Pieśni odśpiewa Ił- 
Łosakiewicz - M olkka P rzy  fortep. 
B W al lek - W alewski (z  K rakow a) 
17 20 ' Muzyka kameralna (p t.) 2. 
Brahms: Sonata N r. 3 d-moll op. 108 
ra  skrzypce i  fortepian. (P aw e i K o­
chański i A rtu r Rubinstein). 17.50 
„N a  kaczki" —  pogad. —  w yg i E. 
Niedziałkowski. 1S-00 „Skrzynka o- 
goina" —  dr. M. Stępowski. 18.15 
Konc reki. 18.50 Pogad. aktualna. 
13.00 M uzyka salon, w  wyk. Małej 
Ork. P. R. J9.30 Recital śpiewaczy 
St. Drabika. T rzy  fortep. B. Wr.llek- 
Walewski (z  K rakow a). 20 00 U tw o­
ry  fortepianowe Fr. L iszta  odegra 
L. Muenzer (ze  Lw ow a) Sonet Pe- 
trarki As-dur, Le Leggierezza , Ra­
psodja w-ęgierska, Mendelssohn-Liszt 
Marsz weselny „e  „Snu nocy letn ie j" 
20 30 „N a  wodach Polesia" —  fe lje- 
ton —  w ygł. dr. J. Szaferow a (z  
Krakuwa). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
PugaJ aktualna. 21.00 Koncert Ork. 
Marynarki W oj. z Gdyni (p rzez T o ­
ruń). 22.00 Transm. i wian. z X.I. 
O limpjady w  Beninie o ia i wywiady

Ina temat „Bokserzy, wioślarze, ko­

szykarze i szerm ierze szykują się do 
startu" (z  Berlina). 22.00 Wiad. spor 
towe. 22.35 U tw ory  na vio la d‘amo- 
re wykona J. Rakowski " (z  Pozna­
n ia ). 23.00 Muzyka taneczna, (p ł.).

Wtorek, dnia U  sierpnia.
6.30 „K iedy  ranne"... 6-33 Gimna­

styką, fi 5O Muzyka w  wyk. Malej 
Or. P. R. 7 20 Dzien por. 7.30 Progr. 
na dzisiaj. 7.4rj ,Przy dźwiękach fle­
tu, klarnetu i fagotu” . - - *

11.5? Sygnał czasu . hejnał z Kra­
kowa. 12-03 „W ycieczki uczą" — po- 
gad. _  wygi. W. Gonat, rolnik z Gó 
-y Bałdrzychowskiej. 12-13 Dzien. 
połudn. 12-23 Muzyka operowa (Dł.).

15-30 Wiad. gosp. 15.45 Skrzynka 
P. K, O. i6-00 Muzyka rozrywkowa 
w wyk Małej Or P. R . Ireny Car- 
nero i Józefa Korolkiewicza fśpiew), 
Igo S jn ia (piosenki). 16-45 „Jan Za 
moyski i bitwa pod Baczyną”  —  od­
czyt —  w ygł. dr. K. Lepszy (z  Kra 
kowa). 17-00 Konc. z O groO j Zoolog 
w Poznaniu w  wyk. Ork, Symf. pou 
dyr. W . Buchwalda. 17-50 „Z, objek- 
tywem na polowanie" - -  pogad. —  
wygi. inż. St. Broniewski (z  Krako­
wa;. 18-00 „P ierw szy raz widzę*’ — 
pogad dla dzieci st. —  wyg*. H. Ła-
dosz. 18.10   „Życie  kult. stolicy".
18-15 Konc. reki. 18-50 Pogad. akai- 
alna. 19.00 Konc. rozryw kow j z P o ­
znania. 20-30 „Jak pozndfem N :etsche-
go*‘   szkic literacki J. E. Skiwskie-
go. 20-45 Dzien. wiecz. 20-55 Pogad 
aKtualna. 21.00 Konc. w  wyk. Ork 
Kameralnej pod dyr. Czosnowskicgo 
i A . Katzu (w iolonczela). Akomp. S. 
Chomes (z V una). 22-Go Transm. i 
wiad. z X I Ołimpjady w  Berlinie, oraz 
fel. p. t. „Senaacjt i ciekawostki c  
limpijskie** —  w ygł red. J. NieciecKi 
(z  P ;rlina). 22 3u Wiad. sport. 22-SS 
Muz. tan. z Ciechocinka (przez T c  
ruń). 23.00 Muz. tan. (pl.).

Nisspelnfone postulaty
pasaż e rów tram wa jo wch

Cały s z e ie g  postu la tóy  , doty  
c zącyeli kom u n ikac ji tra m w a jo ­
w e j, zg ła szan ych  p rzez  pasaże­
rów  tram w ajow ych ,* n ie  docze­
kał się dotychczas  re a liz a c ji,  a 
n a w et w y ja ś n ie n ia  ze s tron y  
w ładz.

P rzed ew szy s tk iem  os ta tn io  w y  
sun ieto  n astępu jące  n a jw a żn ie j 
sze d e zyd e ra ty : 1) zam ian y  do­
tych czasow ych  b ile tów  m ies ię c z ­
nych na ok reś lon e  l in je  na m ie ­
s ięczn e  b ile ty  k ieru n kow e, w ażne 
na k ilk a  lin ij,  w io d ą cych  w  je d ­
nym  kierunku , co w  zn acznym  
stopn iu  o d c ią ży ło b y  tak ie  prze- 
c ążone lin.ić, ja k  n. p. N r . 16 * 
N r . 17 i zw ięk szy ło b y  ruch na li- 
n jach  o m n ie js ze j frek w en c ji,  
b iegn ących  w  tym  sam ym  k ie ­
runku, ja k  n. p. N r . 11 i N r . 19.

2 )  p rzed łu żen ia  l in j i  tra m w a jo ­
w ych  N r . 11 i N r .  16 z p l. Z b a w i­
c ie la  do W ie rzb n a , co zn akom icie  
p o p ra w iło b y  w aru n k i k orzysta ­
n ia  z  kom u n ikac ji tra m w a jo w e j 
p rzez  m ieszk ań ców  W ie rzb n a  i 
M okotow a , 3 ) p rzed łu żen ia  U n ji 
au tobu sow ej z S ask ie j K ęp y  do 
W a w ra , na co m og lj by być u żyte 
do tych czasow e  s ta re  w ozy , za­
s tępow an e p rzez  now e, nadto 
p rzed łu żen ia  l in j i  tra m w a jo w e j 
N r . 24 od G ocław 'ka do V* aw rn , co 
za p ew n iło b y  te j  l in j i  d osta teczn ą  
frekw encję ., a lb ow iem  m ieszkań ­
cy W a w ra  i W a rs za w y  duszą sie 
io? 'm a in ie  w w agon ach  k o le i i 
k o łe jk i w  god z in a ch  u daw an ia  
s ię  do p racy  i pow ro tu  do do­
m ów .

J i  1  71 >.
A N T L N F A : Niedokończona Sym ­

fon ia " i „Rapsodja Bałtyku", 
ekranie.

A C R O N : „M aliba" i „M y  pierwsza 
brygada".

A-DRJA; „N oce Egipskie".
3MOK, „Jasnowidz" oraz „Anna- 

polis"
AS: „Dziesięciu z Pawiaka” 
APO LLO : Kochaj mnie dziś”

,,Sztuk« życia”
A N T 1 N F A : „Niedokończona Sym ­

fon ja " i „Rapsotlja Bałiyku". 
B A Ł T Y K : Komediant’'
BIS ..Dobra wróżka’’ i „Pow ia t 

FranKensteina” .
CuLGSSEUM  (m a'e ) :  „Dwie Jo-

asie”  ,
C A P fT O L : .Mały Marynarz”  
C A S IN O : „K aprya markizy Pom- 

padur".
CORSO- „W  Wiedeńskiej kawia­

rence" i rewja.
C ZA R Y  „Czu-Czin-Czair**.
E L lT F : „Człowiek, który wieaział" 

i .Mleśń górala 
Ł U R O P A : ,Szyfr 77“
FA M A . „D z^ w czę  z B:>dapeszlu" 

i „D w ie  Joasie".
Fil-H \RMONJA: „Kaprys pięknej

pani1’
1 LOR1DA. ,Seqouia'’ i Adolf 

Dyms‘ 3
FORUM : „Światło w  ciemności" i 

„Burza nad światem".
HFLJOS: „Pusażna jedynaczka" 

i „Czarny K o t".
H O LLY W O O D : „H raoina M arica" 

K O M E TA : „Żona dwóch m ęzow". 
M A JE S T ^ : „Burzliwa młodość” . 
ivtA iK A : „Q uo Vadis" i Buster 

K eatea
M IEJSKIE: „Jaśnie pan a/oier". 
I1A R S : „Spełnione sny”  i „Za 

chwilę sZiześcia".
M ETRO: „Zbrodnia i kara" i re­

w ja.

M EW A .Tygrys z PŁcytiku”  i „Do 
bra wróżka ”.

M IN E R W A : „SEaleńcy** (z życia 
.egj. Polskich). „M a iioo ".

M U C H A : AYyprawy Krzyżowe**
i „M łody las“

N O W A  T O M B O LA : ,A' Z Muszkie 
terów " i „Bosambo” .

O K O  PR ASK IE : „Czdiownica" i
dodatic

P A N : ..Nowe przygody Tarzana”  
K IN O  PAR . ś-GO A N D R Z E j A : 

,N ie miała baba kłopotu" i dodatki.
EOPUI \PNV’ : „Annapolis" i re­

wja.
P E T IT  T R IA N O N : „Zapomniany

człow iek" i '„Karjeea".’
FRA G A : „Za  chwilę szczęścia’* i

ic-wja.
RAJ : „N ie  miała b iba kłopota", I 

„N iedzielne braw erje"
RENA: „Chłopcy z Placu Broni i 

„Piumicnie TexaSu’.
Dl ALTO : „Ręce ns atole"
RO XY- „św iat się śmieje”  i „Kajaa 

ny życia w  HLzpanji” .
R O M a  : „Ucieczka".
SI INKS: „Senorita w  masce** i „So 

bowtór królewski
SO KÓ Ł: „T a  albo żadna" i „Sud 

dy z MaroUka.
SORRENTO: „Ulica szaleństw^ i 

„Mała mateczna” .
S TYLO W Y : „W .so ły  Don*uan’ * 
Ś W IA T : „Szkarlatnv kw iat". 
Ś W IA TO W ID : „Zapomniane twarze” 
Ś W IA T : „Szkarłatny Kwiat1*.
T O N : „C ow boy miljonerem" i i

„D ziew czę z obłoku".
UC.IECF1A: „W esoły Dongusun-. 
LTN JA : „M iłość tarzana' i „Flip

i Flap* .
VARIETF.: „Scąuoia”  i „Parada re­

zerw .stów

Z  m  a&ta

Z m a r l i

12 wypadków
Heine-Medfiw

.Mimo w yd an ych  za rządzeń  o 
zwalczć.m ‘ u ep id em ji p a ra liżu  
d z ie c ięcego , P a ń s tw ow a  Slużfca 
Z d ro w ia  o trzym u je  lic zn e  m eł- 
dunki o n ieu s ta ją cych  w ypad - 
i ech za ch o iów a ń  na H e in e  - Mc-

\Y c iągu  o s ta tn iego  tv g o d n ia  
Zan jc s łro w a n o  jion ow tn c 12 w y ­
padków  H e in e  M c d in a 'n iu  te r e ­
nie rośnych  w o jew ó d z tw .

T ra g ic z n y  s i r r a iDrzy uf. Przyokopowej
18-Ietni Ludwik Kijewski (Wronia tek cregi- padł strzał, który

Ś. p. Książę BGidan Suszczański- 
rroskura, urzędnik, lat oj t\ ; rsza- 
wie; ś. j). Józefa ze Zniuiuskitli Ksuś, 
lat 77 w  Warszawie; ś. p. Stcianh /. 
żuchnerów Szanctnbachuwa, lat 7o 
w  W arszawie; ś. p. Ludwik, Jan Ra- 
uziwanowski. emeryt, lat 68 w VC r.r- 
szawie; ś. p. Paulina z kraiewskich 
Żórawska, lat fS u Sosnowicy; |). 
Marja Motz, st. siostra, w II; >; s. p. 
I  udwik JewaSiński, zieiniania, lat t-i 
w V£’arszawic; ś. p. \ntoni Nowa- 
kewsk', emeryt, lat 75 w Radomiu.

Obu: Orląt Zw. Strzelec.
W c z o ra j w y je cn a ł z W a rs za w y  

od d z ia ł O r lą t Zw iązku  S trze le ck ie  
go Fik ! * t » i  oboz w a k a c y jn y  w K o - 
z ien icaM i.

W  obozie  b ie rze  udzia ł około 
350 ch łopców  w  w ieku  od 11 do 36

Podróżuj
samolotem

2), pomocnik murarski członek 1 dru­
żyny drukarzy piłki nożnej klubu 
„Skra*', po skończonem trenowaniu 
się na placu przy ul. Przyokopowej 
2b chcąc skrócić sobc drogę do do­
mu, postanowi! prztjśe przez parkan 
Jre' ninny na ul. Kolejową, sąsiadu­
jący z Vt arszaws^ą Fabryką Drutu i 
uv. ożdzi ..Drut” (J. b. Rozenfeld) 
Ody młodzieniec znajdował się już 
ua parkanie pad, strzał rewolwerów y 
Kula ugodziła K ijowskiego w  praw 
skroń.

Raany spadł na teren podwórza 
i ’ iz.yokupow;. 20- lekarz Pogotowia 
stwierdził stan ciężki i przewiózł Ki- 
itwskiego do szpitaia na Czystem.
Hi niiejsce tragiiznego wyoauku
przyhyia policja ć l kcunis., która 
wszczęła śledztwo.

Na akutek zeznań świadkót\, oka­
zało się, iż strzaf padt z terenu wspo­
mnianej fabryki „D rut". Badany w, tej 
sprawie dozorca nocny, 50-letni Ro­
man Bobkowski (Wiosenna la ), pra­
cujący tam od 6-uti lat, zeznał, iż
pracd dwoma dniami otrzymał wiado­
mość od pracujących w cynkowni 10- 
botników, że zakrada się w porze tio 
cnej 2-ch złodziejów . Od tej pory 
Bc,ńkowski, ze względu na to, ic la 
bryka była już kilkakrotnie okradzio­
na, wzmocni! azujność.

W  nó sobotę wieczorem, Bobkow­
ski, stojąc na drabinie przy parka­
ni*: sąsiadującym z posesją Przyoko- 
liowa 2o, ujrzał jakiegoś mężczyznę 
b. — jak twierdzi —  chciał wystizc- 
lić z rewolweru na jiostrach w gorę, 
lecz zachwiał się na drabinie, wsku

akurat
trafił tak fatalnie młodzieńca w  gło­
wę. Mimo takiego tłumaczenia, Boń- 
ko\i skiego aresztowano i przew iezio­
no do V I komis., a następnie do urzę­
du śledczego. Do protokulu załączo­
no rewolwer, stanowiący własność 
zarządu fr,bryki.

Strzec się żmij
M ie jsk a  S łużba Z d row ia  przypo 

niin.i osobom , w y je żd ża ją c y m  tia 
le tn iska  o w ie lk ich  ilośc iach  
żm ij, k tó re  nu polyka  s ię obecn ie , 
zw ła s zc za  w  oko licach  les is tych .

P a m ię ta ć  n a leży, że n a jp ew n ie j 
szyrn środkiem  ra tu n kow ym  p rzy  
ukąszen iach  żm ij ja d o w ity c h  je s t  
s p e c fa lr a  su row ica  leczn ic za . Su­
ro w ic ę  tę m ożn a o trzym a ć  w e 
w szys tk ich  aptekach .

N ie z a le żn ie  od za s trzyk ów  suro 
w icy , ra n y  od ukąszeń żm ij tr z e ­
ba opatrzeń  w  ten  sposób, by n ie 
za trzym yw a ć  u p ływ u  k rw i. O ile  
ranka je s t  na nodze lub ręce, na 
le ż v  n a ło żyć  opaskę p o w yże j m ie j­
sca ukąszen ia . Sam ą rankę zm y­
w ać czystą  w odą , aby  p ew ien  czas 
k rw a w iła . R ob i się to w  celu , aby 
ja d  wypłynął na zew n ą trz  razem  z 
h rv t"ą , p óźn ie j d o jiie ro  Parte m oż­

na zaw iązać .

G IM N a ZJI M TM. A LE K S A N D R Y  
PIŁSUDSKIEJ

: Zarządzeniem p .Ministra O św .atj, 
prof. Swięioslawskiego utworzone zo ­
staje z dniem l  września r b. żeń­
skie gimnazjum państwowe na Żo li­
borzu ,v Warszaw-ie. Gimnazjum to 
otrzymało nazwę imienia Aleksandry 
Piłsudskiej.

OBÓZ L Ł T N I W  L ID ZB A R K U
ŁJelem ułatwienia pracot nikom po­

bytu w  dobrych warunkach klimaty­
cznych, Zarząd Miejski zorganizował 
w  Lidzbarku na Pomorzu obóz letni, 
gdzie przebywa obecnie 20*3 pracow­
ników Dwutygodniowy pobyt w  le- 
sic nad pięknym jeziorem wraz z u- 
tizymaniem i jiodróżą kosztuje pia- 
cownika 10 złotych.

Przypomnieć jeszcze należy, iż w 
okresie zimowym organizowane są 
przez Zarząd Miejski analogiczm 
14-Uniowe obozy wypoczynkowe w 
górach w  celu udostępnienia pracow­
nikom miejskim uprawiania spoi tow 
Mirtowych.

LO M BA RD  M ILJbKI VC LIPCU
W  miesiącu lijicu r. o. Warszawski 

Lombard Miejski wydal 6-7 łl poży­
czek na sumę zl. 2-19 977 Pożyczek 
do ]i) zl. wydano 2168 1|a zł. 16-57o. 
od 11 ao 5o zl. —- 5-625 poż.yczek na 
zl. 85.687, od 5i ąou zJ. —  9)9 poż.y­
czek na zl 1O1JO8, od 50l do 3oOC 
zl.   20 pożyczek na zl. 30-106 i w re­
szcie od 3-001 zł. i w 'zwyż Lombard 
Miejski wydal 3 pożyczki na zl. 
16-500-
P O W R o T  Z KO LO NJI T. N. S, W'.

Dnia 12 sierpua r. b. o godz. 8 min. 
26 powraca na dworzec Warszawa- 
Udańska młodzież szkól średnich, 
przebywająca na koionjach klimaty- 
cznyui T. N- S- W . —  nad morzem. 
Uczniowie ( ce), przeważnie wai- 
szawskich szkol średhichi jio dłuż­
szym pobycie nao polskim morzem 
w racają wy |ioczęci opalem i zdolni 
do pracy w przyszłym roku szkol­
nym.

W  ciągu bieżącego sezonu 'etniegi 
przebywało na Koionjach T. N . S. W. 
w dw’ óch zmianach ogółem 700 rmo- 
dzieży.

SEM INARJU M  D U C H O W N E 
M ŻSZF.

Istniejące od 10-ciu la+ w  V arsza- 
wie, prz.y ul. Kawęczi n: kiej 49 —  
Scminarjum Duchów ne N 'ższe przy- 
gotow-uje kandydatów do Seminarjum 
Metropolitalnego.

Pragnący wstąjiic do Seminttrjum 
N iższego ' muszą . posiadać przynaj­
mniej 1, klas gimnazjum, aby po dwu­
letnim kursie i otrzymaniu mttury 
móc wstąp do Seminarium M etio- 
politalnego Obecnie można już oso­
biście sk.adać podania codziennie od 
godz. i'3-cj do 14-ej- Oplata za na” 
kę wynosi z l  60—  miesięcznie. U- 
tiżymanie w internacie bezpłatnie.

i ŷstswy
D/.s i w  ciągu całego tygodnia 

czynne będą następują:c wystawy 
muzea 1 imprezy miejskie:

Muzeum Narodowe: czynne wszy- 
stwjc działy w  godzinach od tl-e j do 
15 tej. Malarstwo Polskie i Obce 

Podwale 15. Sz*uka Zdobnicza —  
Al. 3-go Maja 13- Wstęp dla wszyst- 
kicii 15 gl

Ogród Zoologiczny — od godz. 
9-ei do 7.3O.

Cieplarnie na Kakou . otwmte id 
god. O-ej do 12-ej. Wstęp bezpłat­
ny za uprzedniem porozumieniem się 
z" kancelarja ogrodu.

Ogłoszenia drGDne
HEBLE 190 ZŁ. prześliczna
sypialnia, stołowy, gal le t Jkr_m- 
aiejszy 50. Nowy-Św iat 30, rug; Pia- 
ract iego


